
Rok XII. Petrokow, dnia 1 (13) Lipca 1884 r. Nr. 28. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półroczni~ . . . rs l kop. ~Q 
kwartalme . . . rs. - kop. ID 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pól. 
z przesyłką: 

rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwm-talnie . . . rs. l kop. 10 

Ogłoszenia. 
za 1 raz owe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za. 2-6 razowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro· 

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagr3nicznych po 

10 kop. od wier8za. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kowskiej wyłącznie agentura "Rnjchman i ji'renuler" w 'Warszawie. 

Prenumerate przyjmuja w Pelrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę· 
stochowie "Nowa. księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński I w Łask~l W. G!·ass. . 
w Będzinie n Janiszewski Stan. w ŁodzI " Jamszewsk.l Leopold 
w Brzezinach " Krzemieniew.ski Ja!.1 w Rad~msku " Ruszkow~~l ~razm. 
w Dąbrowie " Tomaszewskl J. w Rawle " Szewłodzmskl. 

Wycho dz i W każ dą N i edz i elę wraz z od dzi elny m stały m D od a'tki e m Powi eści owy m. 

Zaklad fotograficzny 
J. SZUKALSKIEGO 

przeniesicny został od l·go lipcn. do ,Iomu W-nej 
Micbaleckicj, (gdzie cllkiernia W-go Raehalew
skiego). Zdjęcia uskutecznia <'posobem nowym, mo
mentalnym nn. kliszach własnego przygotowania. 

, (3-1) 

PRZEŁOŻONA 
a-klasowej Pen.~Hi, żeńskiej 

TEKLA GWOZDZIK 
W Noworadomsku 

zawiadamia niniejszem osoby interesowane, iż zapis 
uczennic tak miejscowych jak i przychodnie!! roz
pocznie się dnia 14 (26) lipca 1'. b.; wyJ,ład zaś na-
uk 20 lipca (1 sierpnia) 1'. b. (3 - 1) 

Z upoważnienia władzy sz!;;olMj , przyjmuje ~a, 
, stancyję uczni z korepetycyją. lu b bez. Zapewnia. 

si ę opi~ka rodzicielska 
fIT. Węg'ł'zecka, 

ulica Pocztowa ~~ 5, dom W. Jaworskiej 
w Petl·okowie. (2-1) 

Ktoby miał do aprzedania. 

KIERAT v. MANEŻ 
raczy zgłosić si~ listownie do właściciela dóbr n.n
rówek przez Zelów, gdzie natomiast jest do 
!p\'Zedania wóz nowy I)ółtoraczlly za przy-
stępną cenę. (2-2) . 

Jan III pod Wiedniem 
oryginalna akwarella J. Kossaka, w ozdobnych, złoco
nych ramach-obraz wygrany w rokit zeszłym w Tow. 
Sztuk Pięknych W Krakowie, jest do sprzedania 
za przystępną eenę, Obejrzeć można w mieszkaniu 
W -go F. Olewińskiego, w domn W -go Spana. 

(3-3) 

Aleksander Babicki 
pow. adwok. pl·zysi~gł. 

przeniósł mieszkanie na ulicę Petersbnrską w domu 
W-ej Psarskiej-2-ie piętro, wejście od bramy. (3-3) 

Henryk Wojewódzki 
b. Sek"efarz Sądl~ Okl'~gowego 

m.ianowany Adwokatem Przysięgłym 
otworzył Kancellaryję przy ul. Moskiewskiej 
w domu W -go Stronczyńskiego, na 2.giem piętrze. 

(7-*) 

Niżej pOdpisany, mając za. sobą kilkadziesiąt lat 
pracy nauczycielskiej w zakladach naukowych publicz. 
nych-przy odpOWiednim lokalu, stosownym nadzorze 
i troskliwej opiece, przyjmuje uczniów na. sta.ncyj ę po 
(lenie nader umiarkowa.nej, o czem ma. honor zawiadomić 
rodziców i opiekunów. 

L. Rzeczuiowski, 
(6-3) b. prąfesor gimn. w PetroJcowie. 

Wyborowe Wina Krymskie 
czerwone i białe po Rs. 2 za garniec 

nadeszły do 

KAZIM IERZ BOBOWSKI stawione i objaśnione drukowanem ich wy-
czytaniem"- ,,0:3tatut wiślicki " litografowany, 

.ł.gent -Warszawskiego Towarzystwa naśladujący b. wiernie rękopism \y archi-
UbezpieczeJi od Ognia wum koronnem przechowywany. 

w Pe!rokowie. I Oto kilka z dawniejszych, niezatartych 
Przyjmuje do ubezpieczenia od oflnia wszelkiego śladów użyteczne; działalności Jubilata, który 

rodzaju rUllhomości, inwentarze żywe i martwe, oraz J 

krescencyje. Ulica Cmentarna dom Sza- i obecnie, pomimo sędziwego wieku, jakeśmy 
fnickiego. (8-4) to już wyżaj wspomnieli, nie ustaje ani na 

chwilę w swych naukowych badaniach, po-
Do odstąpienia świ~cając się im z prawdziwem zamiłowa-

NA KORZYSTNYCH WARUNKACH niem. NHjświeższym ich owocem -; oprócz 

Zakład Stolarski' "Rodzl'na" wydanej w Krakowie "Legendy () S-ej Ja-

w Petrokowie od 5 lat egzystujący. 1'amże wyprze
da;,. Jtlebli po cenach zniżonycb. (0-10) 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

dwidze )'-jcst drukujące się w naszym gro-
dzie trzytomowe Jego .fzieło p. t. MUawne 
monety po1akie dynastyi Piastów i Jagiello
nów, n którego częśó I opuściła już prasę w 
roku zeszłym. Dzieło to jest niejako uzu
pełnieniem i dalszQm rozwinięciem wydane-
0'0 w r. 1847, p. t. " Pieniądze PiRstów." 
'" Na zakończenie, niech nam będzie wolno, - Obchód złotego wesela.-Rzadkiej tej 

uroczystości familijnej. jakiej doczekat w z okazyi dzisiejszej uroczystości, w imieniu 
naszym gl'odzie czcigodny Nestor archeolo- wszystkich ludzi wielbiących cichą. zasługę 
gów polskich p. Kaźmiel'z Stronczyński, wraz i pracę, ztożyć należny hołd temu mężowi 
z szanowną swą. małżonką Klementyną z nauki, a szczere nasze z set'ca płynące ży
Bentkowskich - rzadkiej tej, powtarzamy, czenia temu prawdziwemu patl'yjarsze 1'0-

uroczystości familijnej, obchodzonej pl'zez clziny i przedstawicielowi IV niej itaropol-
sędzi w:! parę d. 12 b. m., współczuje nie za- skiego obyczaju! M. D. 
wodnie wraz z nami i caly ogół tutejszej in- - Zeszłoniedzielna zabawa, na rzecz powo
teligencyi. Pięćdziesiąt lat wspólnego poży- dzian uduła się bardzo dobrze, co tembardziej 
cia i gorących uczuć rodzinnych, pięćdziesiąt jest rzeczą. pocieszającą, iż krótkość czasu, 
lat miłości, poważania pow'!ze,~hnego i sza- w jakim projekt powzięto i wykonano, nie 
cunku, pięćdziesiąt sześć lat wreszcie sumien- pozwoliła rozszerzyó sig wieści o nim po 
nej pracy naukowej Jubilata dla doLra lite- okolicy. Urządzono wszystko w przeciągu 
ratury i kraju, pracy, której dotąd jeszcze dni trzech. A pomimo, że wiele osób już 
poświęca się on z niezmordowaną enel'giją- się rozj".:chało i gród llasz cokolwiek opust 0-

zaiste, wypadek to wyjątkowy, przykład go- szał, nietylko. że przy brama.ch wejścia, w 
dny zazdruścil Nie weźmie też nam nikt za bufecie przy stołach z kwiatami, zajęła miej
złe, jeśli dla tych naszych czytelników, któ- see służba honorowa złożona z pań i panów 
rzy mniej są obeznani z zakresem działalności starszych oraz młodzieży płci obojej, ale 
Jubilata przytoczymy choć pobieżnie kilka nadto zgromadzić się zdołało w ogrodzie 
szczegółów z jego życia. blizko 1000 osób, pragnących uczestniczyó w 
Sędziwy nasz archeolog urouził się IV zabawie na rzecz dotkniętych klęską po

roku 1809. Po ukończeniu nauk w uni- wodzi. 
wersytecie warszawskim, w którym otrzy- Być moie, że tak poważna klęska poważ
mał stopień magistra filozofii, mianowany niej wmna by być traktowaną, że może sto
został nauczycielem nauk przyrodniczych w kroć by lepiej i właściwiej było, aby kilka
s'!:kole wojewódzkiej w Warszawie, przy- dziesiąt. osób obeszło wprost po kweście całe 
czem wykładał chemiję w szkole rzemieślni- miasto, \nywając do składki wszystkich bez 
czo-niedzielnej. W r. 1831 wszedł do służby różnicy klas i stanów, nietylko zamożnych 
Banku Polskiego, zkąd po trzech latach ale i ubogich i, aby wszyscy od strychów 
przeniósł się do Heroldyi, gdzie od r. 1847 do suteryn dorzucili grosz swój wdowi, na 
był dyrektorem kancelaryi. 'tV 1'0 1861 zo- cel tak przystępny dla naj prostszego umysłu, 
stał loeferendarzem stanu, dyrektorem kance- tak łatwy każdemu do zrozumienia. Tą. 
laryi Komisyi Rządowej Wyznań ' i Oświe-· tylko drogą możemy zbliżyć się do świecą
cenia Publicznego, a w 1869 członkiem Se- cego nam zawsze w takich razach ideału: do 
natu. Od lat wreszcie kilkunastu, jako eme- powagi i solidarności braci czechów. 
ryt, mieszka w Piotrkowie. Tak tę rzecz osądzili i sami inicyjato
'-;~ W latach 1844-185i:l przewodniczył de- rowie niedzielnej zabawy; nie było jednak 
legacyi wysłanej przez rząd do opisu i zdję- rady-zmuszeni byli myśl tę świetną dla 
cia rysunków z zabytków starożytności i braku czasu porzucić, a chwycić się bardziej 
sztuki znajdujących sig IV Królestwie Pol- utartej, wypI'óbowanej już, a więc pewniej
skiem. któl'ą to pmcę uskuteczniwszy, spo- szej drogi: Ul'ządzenia zabawy muzykalno
rządził opis tychże i dostarczył wizerunki kwiatowej. Tak ję nazywam, wbrew ogło
wodnemi farbami robione własnm·ęcznie. szeniom "kwiatowo-muzykalna," gdyż głó
Z innych prac wymieniamy: "Rozrywki en- wną. rol~ nie muzyka, ale odgrywały tam 
tomologiczne dla młodzieży "Spis z wierząt kwiaty-róże, i to nietylko te zwykłe, ko-
ssących haju poll>kiego, i pogl':micznych" - lące i martwe, ale nadobne i pełne życia, 

(0-10) . " Wzory pism dawnych w przerysach wy- które jeśli kolą-to mimowiednie!... Im teŻ! 

Składu Win i Towarów Kolonijalnych 
w, ZALESKIEGO 

w Petrokowie. 
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gtównie i przypisać należy zebranie dość 
stosunkowo pOKaźnej sumy, boJ's. 830 k. 91 li, 
z których po potrąceniu kosztów, (jako to 
zakupu fajerwerków, ogni bengalskich, dwóch 
orkiestr, przekąsek i napojów etc.), wypadto 
na czysty dochód rs. 638 kop. 21 1

/,. 

Pomiędzy zachęcahcemi do ofiar a ofiaro
dawcami skojarzył się w ciągu zabawy tak 
ścisły z\Tiązek i taka stworzyła całość, ja
kiej nie pamiętamy już da\l'no; znacznie też 
zwięktlzyła dochód licytacyja reszty kwia
tÓ\,., zarządzon:\ ex promptl~ o godzinie 10 
wieczorem przy wszystkich czterech stołach. 
Płacono na niej niekiedy za jedną różę 
po rs. 2 kop. 50 a za niewielki bukiet po 
rs. 5. Za podniesienie laseczki, jeden z 
gości dał na rzecz powodzian, podnoszące
mu takową, jednemu z honorowej służby po
dajt}cej napoje rs. 3, - za starcie stolika 
1'8. 1. Słowem - umiano ocenić posługę 
i poświęcenie się urządzających zaba lVę. -
Niemało się też przyczyniła do podniesie
nia dochodu ofiarność pienY6zorzędnych 
t.utejszego grodu kupców: pp. D. G. S. T. 
Z.; a altana ofiarowana bezpłatnie przez p. 
R., wraz z wodą sodową, sporo przysporzyła 
grosza. 

Nie obeszło się i bez epizodów niewinnie 
komicznych. I tak, po skończonej zabawie, 
około północy, kiedy już niewielka pozo
stała się ilość publiczności, zalicytowano w 
bufecie tacę nie nadających się do Pl,zecho
wania ciast. Jeden z pJ'otektorów zabawy, 
zakupiwszy takowe, gdy chciał poczęstować 
niemi tę część publiki, która nie uważa za 
konieczne przy takiej uroczystości drzeć o
buwia ani wchodzić przez bramy, potrącony, 
eiasta rozsypał, ku wielkiej uciesze rozchwy
tującej je gawiedzi. 

"Koniec wieńczy dzieło n -mówi przysło
wie. Jakoż cala zAbawa powinna być u
znaną za dobrą - gdyż zebrany przez nią 
rzeczony wyżej fundusz, według znają.cych 
miejscowe warunki, jest nader pomyślny i, 
bądź co bądź, dobrze mówi o uczuciach 
piotrkowian. W. P. 

- Z powodu groźnego, acz dalekiego echa 
epidemii, dochodzą.cego do nas tym razem 
z zachodu, wartoby, aby miejscowy komi
tet sanitarny pomyślał o zachowaniu wię
kszej czystości po niektórych ulicach i pla
·each, a zwłaszcza też po wielu i bardzo wie
lu posesyj ach. Przepraszamy z góry za 
wyrażenie, ale dośó jest przejść tylko z 
niezakatarzonym nosem po naszem mieście, 
aby się dowiedziee, gdzie to mianowicie u
czynić wypada. Dość jest przejść się po 
całej dzielnicy miasta żydowskiej, po targo
wiskach miejskich, po rynku gdzie jest po
stój ciągły dorożek (który przenieść należy), 

STRACONE GNIAZDO 
Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 

oryginalnie napisany 
przez 

Kn ... ola HotlinaJUl 

.A.XT ::r::o:-Cl._ 
(Ciąg dalszy-patrz ].i, 27). 

SCENA 3-cia. 

(PeiroJlela zdl'zemala si~ nad pończoszką, 
Zbi~~ zajada konfitury, Lu,nia łapie ?nU

chy l'ęką, nareszcie, czatuj ąc na jedną, 
lapie ją na kolanach ciotki). 

LUJlia-A, mam cię nat·eszciel... 
Petronela- (przebudzona) Czekaj!... W szel

ki duch p:ma Boga chwali!... Luniu, a ty 
znów co wyrabiasz? ... 

Lllllia-Ja ... proszę cioci ... ja muchy od 
eiociuni odpędzam. żeby ciociunicczce spać 
nie przeszkadzały ... 

Pei1-or:.cla-Aha, czekaj ... dobrze dziecko ... 
Czekaj, lllflSZ tu w torebce pudełko cukier
kierków , co mi Ieek przywiózł z miasta .. 
Skosztuj, aniołku ... 

T Y D Z I E N. 

dość zajrzeć na podwórza nasze (nawet po 
wielu domach \v miejscach pryncypalnych), 
dość przyjrzeć się Ul'ządzeniu miej!!c ustępo
wych, blizkości przy llich studzień, a zwłaszcza 
tei zajrzeć na strychy i do suteryn, aby się 
przerazić na samą myśl zbliżenia się do nas 
groźnej epidemii. Ufamy też, że władze 
miejscowe, od których jednocześnie zależy 
wybór zabezpieczających środków, zastosują 
takowe w całej rozciągłości i, przyjąwszy tę 
kwestyję do serca, wezmą się do niej z całą 
enerl!iją. Przy tej sposobności, z,vracamy 
również ich u , .. agę, n~ praktykują.cy się zły 
system oczyBzcz~nia miejsc ustępowych, któ
re odbywa się li wykle o niewłaści wej porze 
i bez jednoczesnej dezynfekcyi ... 

- Słuszna skarga. Mieszkańcy ulicy, przy 
której się mieści Sąd i Tow. Kredytowe, 
skal'żą się głośno na barbarzyński zwyczaj 
wprowadzony tam przez stróżów, zamiata
nia ulic i rynsztoków o gouzinic 6 przed 
wieczorem t. j. wówczas właśnie, gdy po 
dniu upalnym wszyscy zwykli otwierać 
w mieszkaniach okna lub wychodzie na spa
cer. Kurz z ulic i fatalny z rynsztoków 
odór rozchodzi się wówczas dokoła, zmu
szając najmniej nawet wymagających do 
ucieczki i hermetycznego zamykania lufci
ków. Zapytywani stróże. dlaczego nie ro
bią. porządków o świcie, gdy mie5zkańcy śpią 
jeszcze, a nocna swieżość i wilgoć powietrza 
pochłania choe w części nieprzyjemny odór
odpowiadają, że, spełniwszy obowiązek za
miatania ulicy wieczorem, rankiem wolą 
dłużej pospać.- Ta ich gorliwość, nieznana 
prawdopodobnie policyi, powinn:t jednak 
zWl'ócić na siebie jej uwagę. Mamy też na
dzieję, że nie omieszka się ona tem zainte
resować i u wolni nieszczęsnych mieszkańców 
wzmiankowanego przedmieścia z przykrego 
położenia. 

- Teatr. Dwa przedstawienia baletu pod 
dyrekcyją p. A. Łukowicza, artysty teatrów 
warszawskich, jakie mieliśmy tu w ubiegty 
wtorek i środę, ogólnio się podobały. PI'zed
stawiano wprawdzie rzeczy nie zbyt trudne 
i nie wymagające sił pierwszorzędnych, ale 
to co nam dano, było prawie bez zarzutu. 
Naj więcej podobał się czardasz węgiel'ski 
z baletu l-aktowego "Biesiada Cyganów" i 
,,:J?as de ueuxn (pani Guzikiewicz i pana 
Zabczyńskiego). Teatr nie był pełny na ża-

dnem z dwóch wzmianko,vanych przedsta
wień; ale bo też fatalne gorąco dni ostatnich 
n~jodważniejszych zrażało.:to przyjścia. na 
cały. wieczór do dusznej i niewygodnej sali. 

- Pożar. W nocy, ze środy Dl' czwar
tek, w domu p. Michewicza na ulicy wiodą
cej do folwat'czku podmiejskiego Obrytki, 
wynikł pożar; spaliła się jednak tylkoniewiel-
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ka drewniana szopa, któl·ą. straż ogniowa, a 
raczej topornicy II i IV oddziału rozebrali 
IV mgnieniu oka, gasząc oO'ień samemi estyn
ktorami, bez użycia nawet sikawek. 

- Kopalnie olkuskie.-03uszGnie kopalń 
olkuskich, rozpuczęte wedle projektu i pod 
kierunkiem Ś. p. łVincenteO'o KosińskieO'o 
postępuje dalej naprzód, ch;ć powoli. R~
boty prowadzone są obecnie poq sterem in
żyniera górniczego Ignacego Swiętochow
skiego. Praca gÓ1'llików nader jest utru
dniom!. i na zdrowie ich źle oddziaływa z 
powodu zewsząd przesączają.cej się l~b ka
piącej wody. Dłużej nad 8 godzin praco
wać jedna partyja nie może. Przewidywa nh 
motywów projektu-mówi "Kur. Poran. n-
zawcześnie dla kraju zmul·tego autora, nil 
każdym sprawdzają się kroku. Umiano też 
coś i dawniej, a ślady sztolni, którą dzi
siejsze roboty s:ę pOSUW'.Lją, wym:)wnie () 
wysokości · uzdolnienia w sztuce górniczej 
naszych ongi !!\Yarkó w świadczą. Sztolnia 
Ponikolvska odtwunana obecnie, przepro
wadzoną była, jak się pokazuje, na samej 
granicy rudonośne!!o basenu, i bardzo u()
kladDIe wykonana; że zaś o drzewo nie było 
tak trudno, cała dgbem była zabezpieczona; 
stupy dębowe bito jeden koło drugiego. 
Do dolomitu, a zatem i rud kruszcowych, 
nie dotarto jeszcze, posuwając się ciągle w 
naniesionych zamułnch, pius ku i glinie; 
wkrótce jednak jedt nadzieja zupełnego ()
cZY3zcztmia starej szlolni. 

- W m. Łodzi W sali ogó'n~ch zebrań To
warzystwa kred~towego ustawione zostały, na 
odpowiednich konsolach, biusty zmarłych 
członków władz rzeczonego Towarzystwa 
ś. p. Karola Scheiblera i ś. p. Ferdynanda. 
Szlimma. Biusty te wykonane zostały przez 
znanego naszego artystę rzeźbiarza p. An
drzeja Pruszyńskiego. 

- "Akty prz~stąpienia" do nowej pożyczki 
4 i 5% LZ-ych seryi V mogą już być spo
rządzane przez stowarzyszonych. W tym 
celu '''ładze Towarzystwa zakomunikowały 
już wzory do takowych sekretarzom wydzia
łów hypotecznych, a ci ostatni reje.1tom 
kancelaryj ziemiańskich. Instrukcyja zaś dla 
przysięgłych delegatów taksowych, rozwija
jąca nowe przepisy taksy Najwyżej zatwier
dzone w maju r. b., przygotowywa się i 
wkrótce również l'ozesłaną zostanie Dy
rekcyjom Szczegółowym. 

- W Radomsku 15 b. m., odbędzie si~ 
walny jarmark. 

- Wypadki w gubernii piotrkowskiej. 
OJ d. 27 maja do 11 czerwca było po

żurów: z podpalenia 14, z przyczyn niewia· 
domych ił, pl'zezez nieostrożność 4, przez 

Lunia - (biorąc cukierki) Aha, widzisz, I PeironeZa-Czekaj ... rozumiem cię ... Rze
Zbisiu, że ja i bez guza dostałam od cioci I czywiście-ja się !!lama dziwię, jak mogłaś 
cukierków ... A jakie smaczne ... hal... wytl'zymać te dwa lata z moim bratem. 
ZMś-Daj mi trochę, to dostaniesz za to Zofiia-O. ja to wcale nie chciałam po-

konfitur. wiedzieć. 
Lunia-Ahal przyszła koza do woza-nic PelroneZa-No, no, idź już, idź, moje dzie-

z tego! Obędę się bez twych konfiturl cię, nie zatrzymuję cię już, nie. 
Zofva-No, dzieci, dość już tego. Prze- Zofi.ja- Wkrótce powrócę, tymczasem racz 

powiedzcie sobie lekcyj e, żebyście za moim pani przypilnować dzieci, żeby się uczyły 
powrotem, choć na ostlltek, dobrze mi je (wychodzi głębią) . 
wydały. (do Petroneli) Chmurzy się jakoś, SCENA 4-t.a. 
muszę skorzystać z czasu, bo chcę przed (Petl'oJlela, Zbis, Lunia). 
wyjazder.'l zajść do szkółki miejskiej, poże- Petronela-A ... czekaj ... i owszem! to się 
"'nać się .z dziatwą. rozumie! naturalnie!... (do dzieci, nie rusza-
., PełroneZa- (ciepło) Czckn:j ... Dobra z cie- jąc się z fotelu) Zbiś! Lunia I do nauki, 
bie istota, panno Zofijo . .Bóg ci też pobło- żywo! 
gosławi \v dalszem życiu. A czekaj - nie Zbiś-(zajadając konfitury) Już, już ... ci()-
wspominaj tam źle o starej, gderliwej pan- ciu. Pięć od zera, nie mogę!.. 
nie, co ci nieraz może porządnie dokuczy- LWlia-(zajadl~.iąc cukierki) Cukierki-Ies 
la... Ale przebacz jej to, bo, czekaj.·.. ona bonbons, miód-le miel! 
pewnie nieszczęśliwsza od (liebie... Pctronela - (zadowolona) Tak, tak, cze-

Zofifa-(całując ją w rękę) O, pani moja, kaj-uczcie się moje dziatki. Panna ZoSja 
bądź pewna, że ja umiałam poznać i ocenić choć na ostatek będzie z was zadowolona. 
twe złote serca pod tą zimną. i surową. po- Zbiś - my także będziemy zauowoleni ... 
wloką.. I wierz mi pani, że zostałabym tu Cukierki-les bonbona, miód-le miel, kon
z chęcią na dłuż~j, gdyby nic okoliczności, fitury-Ies confitUl·e~!... 
których prosta delikatność nic każe mi się I Luma-(j. w.) Pięć od dziesięcLU - me 
bliżej dotykać. mogę! 
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złe urządzenie kominów 2; od ~io:un~ 3, 
razem 27. Wypudków nagłej snllerCl 9; 
raniono bronią palną 2 osoby; zabójstw by
ło 3, samobójstw 2. 

- Listy od Redakcyi. 
- Panu ],f. ID Zapoljcach. Rs. 2 kop. 20 złożone w 

księgarni "F. Jędrzejewicz" wpisaliśmy jako należ
noŚĆ za 1 półrocze r. b. 

- Pan/l K. w S,·oll/alce. Rs. 2 kop. 20 z.fożone w 
księgarni "F. Jędrzejewicz" zarachowaliśmy na I 
półrocze r. b.; tltkąż samą. bowiem sumę. zlożo~ą. prze.z 
Szanownego Pana wllltym r. b. w teJie kSlęgarm, 
wpisaliśmy na znległość drugiego półrocza r. 1883. 

Panu Garzleckiem" 1IJ Częstochowie. Pan 'Val. nade
słał całoroczną. prenumeratę do Redakcyi bezposre
dnio. Jest to droga naj właściwsza, bo nie sprowa.
dzająca żadnych nieporozumieiI, których źl'ódtem są. 
często niepunktualni pośrednicy. Jak dotąd np. nie 
widzieliśmy nic monstrualnil'jszego jak pośrednictwo 
księgarni ezęstol,howskich, które kompletnie nie ui
szczaj1J! się Redakcyi ze złożonej u nich prenumeraty. 

- stawy i sadzawki. Wedtug opinii depa.rtamentu 
lekarskiego, plZyczyną wielu chorób w miasteczkach 
Królestwa, jest utrz) my\l'anic flośród zabudowań sa
dzawek i stawów, które nietylko służą. ~a zbiorowi
ska. blota i nieczystości, ale nadto szerzą. wilgoć, a 
woda z nich roznosi choroby. Stawy takie i sadzaw
ki istnieją w wielu miasteczkach, a nawet przed laty 
nakazywano je zakopać dla poprawieni:~ warunków 
sanitarnych. Dziś r{nl'nież departament lel;arsld w 
odezwie do ministeryjum spraw wewnętrznych wnosi, 
ażeby sadzawki tego rodzaju polecono zakopywać i 
nie pozwolono na przyszłość tworzyć nowycll. 

- Wszyscy pocztl'lijoni w Królestwie mają. otrzymać 
wkrótce nowe umundurowanie, w fonnie bekiesz ro
syjskich. Używahie trą.bek będzie zaniechane, a na
tomiast bryczki pocztowe zaopatrzone będ:l. w dzwo
nel:, który, ponieważ li nas w kraju dugi nie są. w 
uży~iu, przytwierdzony zostanie albo do dyszla, albo 
pod chomontcm. Przepis pIJ wyższy ma w~jść w wy
konanie jeszcze w roku bieżąeym ... 

- Bolesny cios dotknął r~daktora "Gazety Lubel
skiej" p. Leona Zaleskiego, Synowic jPgo Wacław 
(lat Iq) i Witold (lat 12) obadwaj uczniowie ghllna· 
zyjum lubelSkiego, podczas bytności swej na waka
oyjach li dziadka \l"e wsi Woli Skro/llowskiej, w pow. 
lubartowskim, l<ąpią.c się w Wi!,przu, utonQIi w nur
tach głębokiej i bystrej rzeki. Zadnej pomocy toną
cym na ral.ie udzielić nie było można. Ciah\ nieszczę· 
śliwych dzieci, pomimo energi~znych poszukiwali, od· 
Jlalezionemi nie zostały. Poszukiwania prowadzą się 
na przestrzeni 10 wiorst od miejsca wypadku. 

Z Ozęstochowy. 

Zabawa na rzece J (Tarcie 'la kOI'::yś6 Powodzian. 

Lipiec. 
Jestem w świetnym humorze I Ale bo 

któż dziś w naszem kochanem miasteezku 
może nie mieć dobt'ego humoru. Byłby tu 
okaz godny rzeczywiście pokazywania go 
za pieniądze w jakim ogrod:tie zoologicznym 
i nie wart nawet czterech 8l'ebrnych centów. 
Takich jednak u nas niema. 

Kraków, Warszawa, a nawet Piotrk',w 
daly zabawy na korzyść powodzian; nikt 
by się jednak nie spodziewaj, że w tej na
szej martwej Częstochowie posiadurny tyle 
serc ~iepłem obywatelskiem drguj:}cych. Z 

Pcironela-U. w.) uczcie się uczcie, moje 
dziatki. Czekaj ... Dostaniecie za to potem 
jagód ze śmietaną... Dalej, no dalej! ... 

TYDZIEN 

inicyjatywy kilku osób powstała tu myśl u
rządzenia na cel wzmiankowany zabawy, aby 
osiągnięty z niej dochód mógł stanowić 
choć jedną cegiełkę w gmachu pomf)cy dla 
nieszczęśliwych. Dnia 6 b. m. już od go
dziny piątej wieczorem płynęły tłumy na 
brzeg ,",Vat·ty, za młyn, pieszo i powozami, 
bo tam miała odbyć się zabawa na wodzie. 
Ofiarność mieszkańców wystąpiła tu w ca
łej pełni; począwszy bowiem od nędzarzów 
składających na ołtarzu pomocy kopiejki, 
aż do ludzi lśniących jedwabiem, wszyscy da
wali co kto mógł płacąc za. wejście, programy, 
kwiaty i t. p. Sześciu amatorów, w żeglarskich 
gustownych kostyjumuch, podprowadzało to
warzystwo na miejsce zaopatrzone w ławki, 
gdzi_e rozbite namioty zastępowały altany, 
bufet, pokoje etc. etc. 

Jakkolwiek nie istnieje u nas żadne to
warzystwo wioślarskie, kilku jednak obywa
teli, będących posiadaczami łódek i w wolnych 
chwilach używają,cych hygienicznej agitacyi 
na wodzie, pott'afito zdobyć sobie w wy
sokim stopniu umiejętność zręcznego stero
wania. Oni to pt·zy tej za ba wie stali się 
prawdziwymi bohaterami dnia!-Z uderze
niem godziny ósmej zaczęło się lawirowanie 
łodzi. Gwoli tradycyi płeć piękna z odwagą 
rzucała winnki, śląc za niemi myśl, pełną 
prognostyków i nadziei na pt·zyszłość. 
Drugi numer progl'amu stanowił wyścig 
piel'wszy, na dość odległym dystansie. "Plot
karka i Rusałka n (jednoosobowe łódki) z 
uderzeniem dzwonka ruszyły z miejsca. "Ru
sałka" cokolwiek zostawała w tyle, lecz w 
G minut obiedwie stanęły u mety jedno
cześnie. Wyścig dm!!i: "Jaskółka" (dwu
osobowa) i "Plotkarkan, z których ta osta
tnia na 4 sekundy stanęła pierwsza n mety. 
W yścig trzeci: "Jaskółka n, nPlotkarka n i 
"Rusalka"; tu znów ta dwga okazała się 
wiedzioną. przez wprawnego wioślarza, po
zOAta wiając na d wie stopy za sobą "J a5kół
kę" i ... ztnęczon;:J. "Husalkę" . Pią.ty numer 
progl·amu dat nam sztuczne ognie. 'rV pół 
godziny wyplynętn. z portu majestatyczna 
"Wisła" (dziewięcio-osobowa), uiluminowa
na kilkudziesięciu lampionami i lampkami; 
chór amatorski wykonał dobunemi głosami, 
w czasie powolnej jazdy w górę rzeki i 
z powrotem, kilka numerów przy jednocze
snem na wszystkich cztel·ech ł<>dziach pa
leniu ogni bengalskich, z trzech łodzi pu
szczano i wianki z zapalonemi stoczkami. O
świetlenie !1tworzyło obraz czarowny. Kilko
tysiączna publiczność wydała jeden okrzyk 
zachwytu, a przeciągłe brawa dostateczną 
były oznaką powszechnego zadowolenia. Po 
powrocie łodzi do przystani, znowu się u
kazały sztuczne ognie, z świetnemi rakie
tami. N!1. zakończenie wyruszyła "Wisła" 

Dyli11,ss7ci-No i ty, Peciu, weź co ciepłe
go lIa siebie w drogę, bo jakoś się chmu
I·ZY, może deszcz spadnie ... 

SCENA 5-ta. Pcironcla-Czekaj ... dok_Ad,te to pojedzie
my? .. co ci tak raptem do głowy przyszło? ... 
Robota w polu najpilniejsza, powinieneś jej 

Dylińs7ci-(widząc dzieci zajadające) Do- dojrzeć. 

Cii i Dylbzs7ci (wciwdzt) 

pókiż tego będzie! słyszycie bębny, dajcież Dylińs7ci - Ja też nie wyjeżdżam wcale, 
temu już raz pokój!... tylko ty z dziećmi pojedzieS1; do miasta. 

Pet1'onela-Kantuś, czekaj. Czego chcesz PeironcZa-Czekaj, a to po co? .. 
od dzieci, kiedy si~ uczą? Dyli1'tski - Oddasz adwokatowi lisI. ode-

IJyli11,ski-Aha, piękna mi nauka! mnie w'interesic tej dzierżawy, a dzieciom 
Pctronela-Czekaj ... jakto? nie piękna mo- każesz wzią.ć miarę na nowe sukienki, b:> 

że?.. No dzieci, dalej... chodzą obszarpane, jak uliczniki. 
Zbi,{-Grzechy główI>e: pierwszy pycha, Pctronela-Czekaj. i cóż tak pilnego? ca-

drugi łakomstwo, trzeci ... e ... trzeci ... e... ły rok nie jeździliśmy do miasta i było do-
Lunia-Trzeci-obżarstwo. brze... Wiesz przecie, co to z!~ straszne 
Dyli1is7ci-A, tak! takI obżarstwo! właśnie! drogi... Patrz, jak sig chmurzy i, czekaj

Zapamiętajcież to sobie oboje! A teraz ży-Ilada chwila będzie burza; ju':: dość późno, 
wo-włóżcie paltociki i oczyśćcie się trochę, I a tu dziesięć mil dro~i, nic staniemy jedne
bo pojedziecie do miast:l. go dnia... Zresztą, list, jeżeli tak pilny, mo-

Llmia-Do miasta? O to! to! to! (skacząc) żesz posłać przez umyślnego, a dzieciom, 
Zobaczę sklepy z ładnemi sukienkami!. .. zo- czekaj-i tu się uszyją. sukienki ... 
baczę lalki!.. zobaczę postrojone panie!... Dylt'ńs7ci - (zły) Kiedy mówię że trzeba 
Zbzś-Do miasta?.. ja bym wolał zostać jechać, to trzeba i basta! (n. str.) Spodzie

w domu.,. mieliśmy z Jóźkiem pójść po watem się, że to stare babsko raptem bę
l,ekcyi wykręcać wronom gniazda.,. (idą ubic-I dzie mi się sprzeciwiałol Domyśla się cze
rać się). goś muszę jej dodać bodźca. (gl) Ja myśla-
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z 2-a transparentami: na przodzie widniał na
pis "Powodzianom na pomocn ! a miną wszy 
publicznośó, drugi transparent umieszczony 
przy !Stel'ze, niósł napis nBóg zapłać" I ... 

Cisza zaległa na brzegu, ani szmer liści, ani 
powie\v wiatru, ani plusk wioseł nie m~cit 
uroczej ehwili, gdy z łódki ozwał się cichy, 
rzewny głos !Skrzypiec ..• 

To "Ave Mal·ian Szuberta ... 
Niejednemu łzy się zakręciły w oczach, 

bo myśl, zaklęta w ten czarowny obraz, i 
ucho wsłuchane w tę boską melodyję, ka
zały UkOI'ZYĆ czoło przed majestatem chwili, 
prz.ed tajemniczą jakąś siłą. uroku ... 

Swietną była myśl urządzenia tej całej 
uroczystościI Cała zabawa skończyla się o 
godz. wpół do dwunastej-a dwie orkiestry 
wojskowe wciąż jeszcze grały, liczne toasty 
i zdrowia rwały się z piet'si wzruszonych. 

Przynajmniej w nieszczęściu niech kwitnie 
,,.śród nas jedność i zgoda! 

Zabawa przyniodła około sześciuset rubli 
(*), co najlepi~j świadczyć może, że całość 
się udała wyśmienicie. Porządek zachowa
no wzoro.vy; ład w wykonaniu programu 
i wesołe usposobienie publiczności uzupeł
niły reszt~; biedni zaś powodzianie zyskali 
taką. cząstkę, na jaką sig Częst()chowa zdo
być mogła. 
Pięknym gospodyniom zabawy, gospo

darzom honorowym i pomęczonym wiośb.
rzom-stokrotne dzieki! Cześć sercom ezla
chetnym, które umieją uczcić cudzą niedolę, 
cześć inicyjatorom i ternu, kto pier'l'szy myśl 
urządzenia zabawy podał. ' R. 

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
XII-

Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół 

piotrkowskich w okresie III-m. 
(Dalszy ciąg-patrz N 27). 

Liczba uczniów jezuickich w okresie III, 
równie jak i w poprzedzającym, dokładnie 
nie jest znaną. Znajdujemy tylko wzmian
kę u ks. Ga~kiego, że "w rJku 17713, gdy 
wiele szlachty pozbawionej było sposobności 
przez nieszczęścia powszechne oddawania do 
szkół dzieci, zwłaszcza do klas wyższych, 
jezuici tak wtenczas szkoły swoje powię
kszyli, iż te prawie zrównały się z liczbą 
uczniów pijarskich." Nie znaną jest także 
liczba wychowańców konwiktu jezuickieO'o 
w Piotrkowie. Wiadomo tylko, że w p~
czątkatlh swego pobytu w Piotrkowie jezu
ici, dla szczupłości lokalu, niewielu mogli 
przyjmować konwiktOl·ów. W r. 1735 cnłą. 
kamienicę Tobiaszewską zapełnili szlachetną. 

(*) Netto 537 z kopiejkami. 

łem, że ci t:} jazdą zrobię przyjemność!. .. 
Pei?·oncla - Czekaj ... ja się tam tłuc po 

d~·ogach nie lubię, a do gwaru miejskiego 
me przywykłam wcale. 

Dylilish - Widzisz, Peciu, w tej chwili 
właśnie odebrałem wiadomość, że Nędzki 
napewno powrócił już do domu; mogta,byś 
się dowiedzieć co od niego o swoim Tade
uszu, a kto wie, może i on z nim przybył, 
tylko, że go nie znają w tych stawach, więc 
nic nie wspomnieli mi o nim. 

Peiroltela - (zrywając się) Czekaj ! ... jadę 
już! ... jadę!'" Daj mi Kautuś, moją mantylę!... 
wisi w szafie w moim pokoju... Czekaj ... 
wyjm z szuflady mój nowiutki kapelusz, 
co go raz tylko mi~l.tam na głowie ... czekaj ... 
i parasolkę ... (szuka w torebce) Rękawiczki 
są... Gdzież woalka... żebym się w drodze 
nie opaliła przypadkiem ... Czekaj ... czekaj ... 
(wszystko wylatuje jej z rąk, Dyliński jej 
pomaga) Lustro ... gl·zebiel'l.,. przyczeszę się .. . 

Dylb'ts7ci-(n. str.) A to się bad!!. zapaliła! .. . 
Dzięki Bogu! zapomni o swoich podejrze
niach!. .• 

(d. c. n.). 
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młodzieżą. Następnie dla utrzymania kon
wiktu przykupili folwark nll. Rokszyckiem
Przedmieściu, który, Pl) skasowaniu jezui
tów, w r. 1781 z polecenia kom. edukacyj
nej, stał się ~ł~sno~cią pijarów .. Wszys~~ 
konwiktol'owlc JezUIccy na lekGyJe chodZIli 
do szkół publicznych. 

Księgi zapisowe pijarskie przechowały 
szczegółowe wy~azy li~zebne UCZIl~ÓW do 
szkól ich w okreSIe III-mm uczęszczających, 
11 mianowicie: 

w r. 1741-229 
" 1742-185 
" 174~-151 
" 1744-190 

w 1'.1758-242 
" 1759-269 
.. 1760-264 
" 1761-239 
" 1762-22~ 
" 1763-214 
" 1764-199 
" 1765-208 
" 1766-217 
n 1767-219 
" 1768-2::n 
" 17G9-214 
" 1770-194 
" 1771-~02 
" 177~-173 
" 17n-149 

1745-232 
1746-207 

" 1747-226 
~ 1748-2~2 
" 1749-284 
" 1750-286 
" 1751-253 
" 1752-201 
n 1753-235 
" 1754-256 
" 1755-252 
.. 1756-236 
" 1757-207 

Maximum 268 w 1750 r. 
Minimum 14::} w 177~ r. 

W tychże księgach zapisowych wymie
nieni są uczniowie pijarscy według klas po 
imieniu i nazwisku z dodaniem pospolicie 
Hl. M:w. D\Jminus, lub Gen. Dominus, lub 
M:lO"n. Dominus, albo wreszcie tylku Domi
nus" stosownie do O"odności rodzica. Dzien
nik6w szkolnych nic znano, miejsce ich za
stępowały tak zwane Erraty, do których 
wyznaczeni przez profesora audyiorowie za
pisywali w jakim stopni? uczniowie !m p~d
władni przygotowalI SIę do lekcy l. Nte
bytność ucznia w kościele zaznaczali czasen~ 
tajemnie w katalożkach swoich, tak zwalll 
speculatores, a czasem jawni .cenzorou:ie. ~1': 
raty przeglądali profesorow!e codzlenm~ I 
wszystkim zapisanym w nIch przez me
szczęsne ne (nescit) solennym wyrazem ad 
medium, klęczeć kazali. Niekiedy spotyka
ło to więcej niedbalych; notatki zaś cenzorów 
zwykle zachowywano na sobotni porachunek. 

Już w połowie okresu III-fIo ucichły u
stawiczne niesnaski między szkołami jezui
tów i pijal'ów i młGdziei na zewnątn: s ~ko-
1y wogóle przyzwoiciej się zachowywała. 
Zdarza!'y się jednak bardzo CZę3tO pojedyń
cze wybryki młodzieży, w niedobrem świe
tle przedstawiające karność szkolną. Sq.
siedztwo dwóch szkół i palestry wiele się 
do tego przyczyniało. Uczeń bowiem pi
jarski, przewidziawszy, że go może spotkać 
kara za jakieś wykroczenie uchodził do je
zuitów i naod \vrót~ Nadto przyjaźnienie się 
palestrantów ze studentami, wstawianie się 
deputatńw, częstokroć bezkarnemi czyniły 
najgorsze uczniów postępki. W reszcie ty
siączne zdarzały się przykłady, że Retor lub 
Filozof, zasługujący na karę, rzucał samo
wolnie szkołę i do palestry się przenosił. 
Nawet w następnym okresie, pomimo zale
ceń komisyi edukacyjnej, aby pisarz ziemski 
nie przyjmował młodzieży bez świadectw do 
kancelaryi, zdarzały się tego przykłady. 
Zwyczaj przemagał nad rządt:nvemi rozpo
rządzeniami. 

Karność szkolną owych czasów ks. Gacki 
charakteryzuje w następujący sposób. "Był 
to czus kiedy rozumiano, że student tyle 
tylko urnie, ile na nim profesor rnó~ł wybić. 
Przykład najlepiej to potwierdzi. Marszałek 
Trybunału, mówi historyk domu pod r. 1740, 
chociaż i sam w' szkołach pijarskich odebrał 
-edukacyję i stał w naszem kolegijum, prze
cie:i: Ilam nie był przychylny. Przyczynę 
sam tego słyszałem wobec wielu zgroma
dzonych. "Ja wprawdzie - mówił on
wiele winienem ks. pijarom, lecz nieró
wnie okazywałbym się im wdzięczniejszym, 
gdyby mój ks. profesor, nie był mnie za 
łagodnie tJ"aktował i nie tyle kochal; dlute
go też oddałem synów moich ks. jezuitom 
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do szkół lubelskich, wiedząc, że nie są tak nowożytne zrobiło spółkę z pl'zedsta wicie
łasbwymi dla młodych". Otóż tl), dodaje lam i nauki, pozostawiwazy im zupełną swo
historyk domu, stl'zedz się potrzeba, a sŁI'zedz bodę studjów nad naturą, zaopatrzywszy icb 
się jak naj bardziej profesoI'om i D:mczycie- w niezbęune ku temu środki materyjalne, 
10m naszym owej poufałości i uyssumulacyi wziąwszy słowem naukę na utrzymanie skar
z uczniami, która podoba się im póki są bowe, byleby tylko uczeni spokojnie się za
młodzi, lecz nie jest miła gdy dojdą do wie- chowywali w tej sferze, nie przeszkndzaj1łc 
ku.-Trzymano się wigc zapewne ściśle ta- rzą.dom w ich sprawach. Tak się te): stało: 
kowej przestmgi bardzo utu~o, gdyż żyją dzieje polityczne i dzieje nauki do połowy 
jeszclte tacy, (ks. Gacki mówi to w 1829 r.), XVIII w. kroczą oddzielnie jedne od dru
którzy pamiętają., iż w trzech klasach niż- gich i jedne D\ljzupełniej mogą być zrozu
szych zawsze litały pieńki, a w trzech wyż- miane bez drugich. Nakoniec, trzeci ruch. 
szyoh stołki pokryte kobiercami. Były one był naiu,/"y czysto przeczącej: biorąc za punkt 
rusztowaniem do wymiaru sprawiedliwości. wyjścia wątpliwość co do przydatności przy
Profesor najwięcej mógł wyliczyć winnemu jętej ogólnie tradycyi, ujawniał się ten ruch 
24 plag. Zllnczniej"za kara, lub oddalenie w krytyce całego otaczającego świata i d1l
ze szkół, zależały od prefekta. Przy wy- żył do obaienia starego porządku rzeczy w 
mierzaniu kary ścisły wzgląd miano na et y- imię ogólnych zasad rozumu i absolutnych 
kietę: szlachcica trzymać musiał koniecznie idei. Ten sceptyczny, krytyczny, racyj ona
szlachcic. Dlatego 1741 r., gdy jeden z re- listyczny kierunek, uja\miający się od końca. 
torów był ukarany cieleśnie, zaraz przeszedł XV w. dobiegł n:ljwiększej siły w XVIII 
do szk6ł jezuickich, nie przeto, jak mówił, że stuleciu i jest zjawiskiem zarówno wiek ten 
karę otrzymał, bo na nią zasłużył, lecz że charakteryzującem, jak ruch reformacyjny~ 
jego, dziecko szlacheckie, trzymali studenci protestantyzm dla w. XVI, epoki religijnego 
ze stanu ch:tmskie~o. Wogóle jednakl kar- zamętu i ustanowienia nowych kościołów_ 
DOŚĆ w szkołach :piotrkowskich nie była tak Na samym początku reformacyi sceptycyzm 
sprężyst9 utrzymywanI>. jak gdzieindziej. " już zaczął zabarwiać pewne kierunki myśli 

Ubodzy uczniowie pijarskich szkół w europejskiej. Po raz pierwszy znacznej na
Piotrkowie mieścili iię razem z gospodar- brał siły u myślicieli włoskich epoki odro
stwem, u których najmowali stancyj e; mo- dzenia, w rodzaju P,lmponacci (na pocz. 
żniejsi stali osobno pod oddzielnym dyrekto- XVI IV.) który podał w wątpliwość kwestyję-
1·em. Wszyscy z trzech klas niższych cho- nieśmiertelności duszy w swem Tradatu.s de 
dzić musieli do wyznaczonego dyrektora, immorialitate animae (1516). Ruch ten je
który najmniej 200, a najwięcej 700 zlp. dnak we Włoszech stłumiła reakcyj a kato
wraz ze stołem mógł mieć rocznego docho- licka dl'Ugiej potowy XVI w., gdy wszelka 
duo Najmajętniejsi stali w konwikcie, który swoboda myśli musiała tu ust~pić przed 
powstawszy w r. 1737 za ks. Cypry jana połączonemi usitowaniami jezuitów, illkwi
Mała'chowskiego, przetrwał do osta~niej zycyi i cenzury. \V innych krajach wszyst.
ehwili istni(mia szkoły pijarskiej w PlOtr- kie siły umysłowe społeczeństwa pochłonął 
kowie, t. j. do 18~~ r. Konwiktorowie D!\ ruch reformacyjny, który tylko w razach. 
równi z innymi uczniumi chodzili do szko- wyjątkowych doprowadzał do tak racyj ona-
1y; liczba ich zmienna w r. 1786 dosięga 50. listycznych wniosków, do jakich doszedł w 
Konwikt zostawał pod zarządem tak zwa- Polsce socyjanizm końca XVI i pierwszej 
nego 1·e,qellsa. (d. c. n.). połowy XVII w., a w Anf!lii deizm w koń-

cu XVII i na początku XVIII w. W Niem-
1'IiJiołajn Karf.'jewa czech nprz., XVII w. był wiekiem teolo-

'PrzB[lad ilZl'B,iO'W nOWSZBchll'Uch llowsz'Uch gicznych dysput i sporów. W jednej tylko 
U ~.lI J' J Francyi ruakcyja katolicka nie była na tyle 

przełożył silną, a sama reformacyj a, mająca W znacz-
.:1 ózeC" Czcll.alski (~'). nej c.zęści odcień ruchu czysto-politycznego, 

(Dalszy ciąg patrz-NA 16). była na tyle słabą, że sceptyc;my i racyjo-
§ VIl. Oświata w wieku XVIII. nalistyczny kierunek myśli mógł dość wcze

śnie wziąć tu przewagę w życiu umysło-
Reformy, przedsięwzięte w XVIII w. przez wem kraju. Przypomnijmy sobie pisarzy, 

władzę państwową w różnych krajach Eu- którzy żyli we Francyi w pierwszej poło
ropy, b!ły nie~ylko objawem rozwoju za- wie XVI w.-de Perieu i H.nbelais (1483-
sad~ panstwo'ye), lecz. i odzwierciedleniell~ 1533). Pierwszy w s\vej ksi:lż<le Cljmbahtm 
os' \Vlaty st'Jlecla MusImv przeto zapoznac . , " . l L -. ' k . . . -.. . mundt w fornllc uy)!1. OO"U ucy]aua tra tu-
SIę z oO'olnym charakterem tej 08wWty (Auf- . 'l . j f c . ' k 
klii.run~) która sama przez się ważna wIJe .z szy( el'czym lU y ~re~tyz~nem spohry -a-
d . . h' d l l Tł' - ó tolJków z pl'Otestantaml; Ul'Ugl w swyc zua-

ZIeJac h o egr~ a ro ę· r~y/uped n~e. l' h komitych romansach Gargantua i Paniagruel-
żne ruc y mozem! zauwazy w zIeJ ac le J' ednakowo znecll się tak nad par,istami 
ulnysloweO"o rozwo'u EllI'opy w czasach no-. . h . ~ . -. d .. .t' 

,.. J.. • I mmc amI, " Jak l na "opętanymI przez 
wszych. ~eden.z mch JUZ znamy: to n~ch dVJ'abła kalwi~ami." Powiadają iż tlstatnie 
'I'ef'ormacY..'Jny ktory bAd"c wroO"o uSPOSOblO- . .I, ł ł"" J' b 

:J' , 't: ..... • Jcrro S owa na ozu SlnJerCl wyrzeczone y-
ny wzO"lędem st.areO"o porzadku rzeezy Ił"·, . h R '. 

• • "'. M • • y: Je m en vau; c e'l'cher nn g1'and 'fJut-etrc_ 
znll.em.aHc Jego formę, z~chował w kazdym PrzypomniJ' mv sobie że w druO"iej połowie 
raZIe JeO"o Istotę· DrulJ'lm ruchem był 1'0- XVI -F: . ~. ' l"ł M' . . ",. .", . . , w. we rancyI ZYt I mys a ontalgne 
zWóJ mysh na.uk0"!1eJ! kt?reJ SIlnego bodzca (15~~-1592) który rozwinnł w całkowity 
dodało zaznaJomleme SIę z odrodzona \'f ' l d - " 
k ' . kó ' d' h T . kI system sceptycyzm wzg ę em autol'ytctu Ja-
'oncu wIe w sre me cywllzacYJlł a- kieO"okolwiek imienia i domaO"ał się wyzwo-
syczną· Ruch ten początkowo był bardzo l ~ 'l' d ł d l:> lk' h 
słaby i skiel'owany wyłącznie ku poznaniu ema

t 
myshl z łPo . w aQzy w.sz~ 'J IC ze-

. . k' . . l .... k wnę rznyc wp ywow. ue &azl/-)e. -zapy-
zJawls S\VJata m\lterYJIl negoj SWIat ZJaWlS tł' b" t k . tk' 

tec nych był z30"arniety przezeń d3leko ywa sa~e~o Ble I~ I wy Y ~Jlłc wszy!! ~~ 
!!~~ • ~ k" d!" . XIX t d sprzecznOSCI filozofiI, wskaZUjąc względnosc 
poz III eJ , ta ,IZ Opl~~O W w. me o a moralności mówił iż wszystko złe pochodzi 
naukow3 w zupełnoscl zastosowaną została k'·· 'k bł' k ' ł • 
do ba'dania ustroju, rozwoju i życia Rpole- ~ pr:e 'o~aDla, Jd o Y P CZ OWle .. mog ~~
czeństwa ludzkiego. Śmiało można powie- zk . ea ą. praw Fę. :zYPod,!~Jm.y ~o. le 
dzieć, szczególnie o wieku XVII, że państwo nuw-oonclec, Z?fiW

I 
e fi~aDncYl utro (zlIc:.9 s6Ię 10J6c5IOe)0 

no zesneJ ozo 11 escar es v - • 

(0) Zamieszczone dotychczas 6 rozdziałów pracy 
p. Karejewa stallowiły historyję Europy ze/IJn~trzną. 
Nast.!,'pne cztery-stanowią prawili odrębną od reszty 
całość, bo dzieje zachodu wewn~trzne. Przekładu tej 
części dokonał inny, wskl\zany w tytule t.łomacz, który 
wraz z poprzednim przygotowuie do druku w przekła
dzie c:lły szore~ studyjów historycznych prof. Ka
rejewa. Ze SWPJ strony możemy upewnić czytelników, 
iż, na tlij zmianitl tł6rnaczy, całość pracy nic stracić 
nie może; albowiem jak dotychczas, tak i nadal, prze
kład. pod wspólną redakcyją obydwóch dokonywany 
będZie. (Przyp. Rtlda.k.). 

I w rzeczy samej, od czegóż, jeśli nie od 
bezwzględnego zwątpienia o wszYRtkiem, nie 
tylko o istnieniu rzeczy zmysłowych, lecz 
i o prawdach matematycznych, poczęła so
bie nowoczesna filozofij a? Jedno tylko osią
gnął Descartes, jako bezwz~lędny, prawdzi
wy i trwały rezultat tego zwątpienia. Mo
żemy wą.tpić o wszystkiem, oprócz istnienia. 
swego własnego ja, myślącego i wątpiącego.. 
lIMyślę-więcjestem (cogito, ergo sum)" sta-
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lo się węgialnym kamieniem filozofii nowo
żytnej, która za najwyższyautorytem uzna
ła rozum, jako niepodlegający zwątpieniu. 
W końcu XVII w. w Anglii pojawili się 
deiści, czyli, jak sami chętnej się nazywali, 
wolnomyśliciele. W wieku XVIII angiel
ski kierunek deistyczny przenosi się do 
Francyi i tutaj nabiera charakteru jeszcze 
bardziej krańcowego, znalazłszy gl'unt po
myślny, przygotowany przez cały poprzedni 
rozwój myśli racyjonalistyczuej. Powstanie 
deizmu zostaje w ścisłym związku z pro
testantyzmem i stanem religijnym Anglii 
.XVI stulecia i wobec walki różnych sekt 
protestanckich-na które rozpadła się znacz
na część ludności-naturalncm było dążenie 
-do odszukania gruntu, na którym ,rszystkie 
sprzecznoś~i religijne mogłyby się pogodzić; 
porównanie zaś wszystkich religii, nawet 
niechrześeijańskich, doprowadzało do ugrun
towania ogólnej ich podstawy na wierze w 
BoO'a, którego czcić należy, który wymaga 
cnoty, pobożności i pokut y-i na wierze w 
.życie przyszłe, w której wymierzoną. zosta
nie sprawiedliwość Zl!. złe i dOCre czyny te
go żywota. Z drugiej znów strony niektó
l'e sekty anl!:ielskie, uznając zupełną wol
nośĆ indywidualneg-o sumienia, stawi~ły pi
smo święte, jako objawienie zewnętrzne ni
żej od objawienia wewnętrznego, odbywa. 
jącego się w duszy człowieka. To objawie
nie wewnętrzne, nacechowane charaktel'cm 
mistycznym, połączone z entuzyjazmem i 
proroczym duchem sekciarzy, zwolnll za
stąpiono pr;;ez trzeźwy głos rozumu, który 
tym sposobem uznany został juko najwyż
sze kryteryjum każdej-a więc i religijnej
prawdy. Do tego wszystkiego dołączył "ię 
jeszcze wpływ rozwoju nauk przyrodniczych, 
a głównie wielkiego odkrycia Newtona 
(1642-1727)-wpływ, którego wyrazem by
ła chęć wytłomaczenia cudów historyi bi
blijnej na drodze praw przyrodzony~h. Za
częto w cudach tych widzieć alegol'yje lub 
po prostu zaprzeczać im. Tak powstał sy
stem religii naturalnej, ograniczający się na 
wierze w jedynego Boga (ztąd nazwa de
izmu) i w nieśmiertelność duszy. Z punktu 
widzenia racyjonalistycznego deizmu wy
stępuje również krytyka religii objawionej, 
która we Francyi połączona była w wieku 
XVIII z namiętną nien-awiścią. kościoła 
katolickiego. Głównym przestawicie10m te
go kiCI'unku na Francyi był Voltllire (1694 
-1778). Zasługa deistów polega na gorącej 
-obronie wolności myśli przeciw ogr:micze-
niom zewnętrznym i praw rozumu lud2kie
go na rzecz zupełnej samodzielności. Im za
wdzięczać należy ostateczną. sekularyzacyję 
wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej. W wie-
1m XVII filozofija uwolniła się od kościel
nego - czy to katolickiego, czy protestan
ckiego-wpływu; ale etyka, nauka moralno
ści by!a jeszcze pod władzą teoryi teolo
giczn~j; deiści, szukając religii naturalnej, 
wrodzonej człowiekowi, musieli także pod
.staw moralnych szukać nie w zewnętrznych 
przępisach pewnego wyznania, ~le w samej 
naturze człowieka. Ten sam kierunek za
panował także w naukach politycznych. 
Rozbierając istniejące w danej chwili sto
.sunki socyjalne, ustrój polityczny, zasady 
prawne, we wszystkich tych zjawiskach wi
dzieli l'acyjonaliści nie rzecz daną ludziom 
bezpośrednio przez Boga, ule coś, mające 
żródto w specyjalnym, naturalnym stanie 
ludzkości, lub wypływają.ce z pojęcia prawa 
naturalnego, wykrytego przez rozulll. tV 
tym stanie naturalnym, w tern naturalnem 
prawie, publicyści zeszłego wieku widzieli 
-typ obo\viązują.cy dla wszystkich rzeczy, 
modłę, do której stosować należy wszyst
ko, co istnieje; każde zjawisko oceniali na 
podstawie porównania z tą ogólną. miarą. 
Z pojęć tych sposobem czysto matematycz
nym wyprowadzali swoje systemy, które 
miały dl'ogą naturalną, na podstawie zasad 
rozumu, \,:,ytlomaczyć wszystkie zjawiska ży
cia społecznelIo i dać stosowne wskazówki 
praktyczne. Przypuszczano przytem, że o-
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derwana działalność umysłowa, bez obser
wacyi i rozbioru rzeczywistości, może dać 
człowiekowi zupełną. mądrość polityczną. 
Zresztą. wypadnie num jeszcze powrócić do 
okoliczności, które powołały do życia lite
raturę polityczną tego okresu. 

Ogólną. cechą oświecającej literatury 
XVIII w. była krytyka wszystkiego, cokol
wiek nie może być wytłomaczone przez sam 
rozum. Krytyka nauki kościelnej, docho
dząca nietylko do zaprzeczenia religii chrze
ścijańskiej, ale wprost do ateizmu-nie by
ła wyłączną: wszystko, co tylko żyło trady
cyją, poddane zostało analizie badawczej 
myśli i nietylko objawieniu chrześcijańskie
mu przeciwstawiano religiję naturalną., o
partą. wyłą.cznie na rozumie. Ludowładztwo 
zajęło miejsce praw królewskich, mających 
boski początek, a prawa kastowe szlachty 
i duchowieństwa zachwiał'a teoryja praw 
przyrodzonych człowieka i naturalnej ró
,vności wszystkich ludzi. N owy kierunek 
odznaczał się przytem wogóle gorącą wia
rlJ. w potęgę ludzkiego rozumu, w ludzkie 
zdolności, w przeznaczenie człowieku; prze
ma wiał -w namiętnym tonie przekonania i 
zwracał się do n:tjdelikatniejszych instyn
któw człowieka, gtosząc miłość bliźniego i 
ludzkość w stosunkach z wyrzutkami ów
czesnego społeczeństwa, z przestępcami, nie~ 
prawemi dziećmi i t. p., domagając się zu
pełnej tolerancyi religijnej, zniesienia nie
wolnictwa, tortur, surowych kar i t. d. i t. d. 
Z tego powodu nowa literatura nie mogla 
pozostać bez wpływu na społeczeństwo - i 
rzeczywiście ut wory pisarzy francuzkich 
czytała cała Europa, z nich wszystkie kraje 
cywilizowane czerpały myśli szerzące oświa
tę i wolność. V oltaire cieszył się nawet 
królewskiemi względami i wielu monarchów 
i ministrow uważało sobie za zaszczyt zna
jomość i korespondowanie z nim; dzieło 
Montesquieu'a (1689 - 1755) ,,0 duchu 
praw" było codzienną lekturą wielu polity
ków zeszłego wieku, i połowa znanego "Na
kazu" Katarzyny II była powtórzeniem my
śli, zawartych w księdze pisarza francuzkie
go. Nie mniejszą sławą cieszył się Rous
seau (1712-1778). Tak nprz. w r. 1772 do 
niego zwrócił się z prośbą. o rady polity
czne hrabia Wielogórski, i rezultatem tej 
prośby był cały traktat Rousaeau'a, znany 
pod nazwą Consideraiions 8ltr le go~werneme1lt 
de Pologne, zawierający rozmaite nauki dla 
polskich patryjotów. Do niego również u
dal się w czasie walki Korsyki z Genuą o 
niepodległość pewien korsykański patry jota, 
pro!ząc go niemniej i nie więcej jak o ca
łą gotową koostytucyję. Francyj a jednakże 
nie była w tym razie jedyną. 

Równocześnie z literaturą. oświecającą
rozwijała się i w Niemczech literatura okre
su "burzliwych dążeń" (Sturm und Drang
period), bardzo niewiele różna od francuzkiej. 
Siłę filozofii XVIII w. we Francyi stano
wiła krytyka niedoskonałej teraźniejszości. 
Voltaire obrał za cel swych pocisków ko
ściół, Montesquieu obalał zasadę absolutne
go monarchizmu, Rousseau burzył podsta
wy ustroju społecznego; jednoeześnie fizyjo
kratyczna szkoła ekonomistów krytykowała 
ówczesnlJ. ekonomiczną politykę rządu, a nie
którzy oddzielni pisarze porywali się wo
gól e na ekonomiczne zasady ówczesnego spo
łeczeństwa. Słowem, literatura francuzka 
miała cbarakter społeczny, protestowała 
przeciw niesprawiedliwości socyjalnej i tra
dycyjnej konieczności, broniąc praw człowie
b: ostatecznym jej celem mógł być tylko 
przewrot polityczny. VV Niemczech "okres 
burzli wych dążeń" nie rozwiązywał żadnych 
zagadnień społecznych; niemcy zeszłego wie
ku nie pojmowali życia politycznego. Dla
tego oświata niemiecka XVIII stulecia in
ny posiada charakter. "Epokę, ' w której 
żyliśmy, powiada Guthe (1759-1832), mo
żnaby nazwać epoką. żądań, bo wtedy od 
siebie i od innych żądano tego, czego nikt 
jeszcze nie zrobił. :Mianowicie u lepszych, 
myślących i czujących ludzi zabłysnął pro-
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mień świadomości, że bezpośredni, oryginal
ny pogllJ.d na przyrodę i działalnoslć na nim 
oparta, jest najlepszą rzeczą, jakiej tylko 
człowiek pożą.dać może. Duch wolności i na
tury słodko szeptał do ucha, że bez wielkich 
zewnętrznych środków pomocniczych dosyć 
ma materyjału i treści w sobie samym, idzie 
tylko o to, aby je dobrze rozwinąć." Tak 
więc oświata niemiecka miała na celu roz· 
wój oddzic:lnych jednostek, ale nie stwarza
nie nowych form typu społecznego. Tak we 
Francyi, jak i w Niemczech powstało roz
dwojenie pomiędzy idejlJ. i rzeczywistością, 
która w wieku XVIII była bardzo niez:1-
dawaTniają.cą; ale jeżeli publicyści fl'ancuzcy 
pragnęli rzeczywistość podnieść do idei, 
przebudować życie na nowych podstawach, 
to niemiecka literatura zwolna zaczęła gło
sić konieczność odwrócenia się od poziomej 
rzeczywistośd i radzić człowiekowi, aby 
"szukał materyjału i treści w sobie samym," 
dochodząc tym sposobem do krańcowego 
subjektywizmu. Tutaj rozdwojenie idei i 
rzeczywistości przejawiło się nie w prze
ciwieństwie wolności i tradycyjnej konie
czności socyjalnej, ale w antytezie pragnień 
oddzielnego człowieka, jako poezyi, i ustro
ju spółeclmego, jako prozy; nie była. to o
brona praw człowieka, alQ praw serca; ce
lem prą.du nie była reforma polityczna, ale 
poetyczne przedstawienie rzeczywistości. 
Słowem, kierunek ten nie wyszedł z zakre
su literatury. Subjektywizm łączy ogólny 
kierunek literatury niemieckiej z filozofiją. 
idealistyczną, która w Niemczech doszła do 
największego rozwoju na schyłku XVIII w. 
(1794 roku) w "Teoryi nauki" Fichte'go 
(1762-1814). Filozof ten postawił Ja jako 
naczelną zasadę, z której wyprowadza się 
wszystko i w stosunku do której cały ota
czający nRS śwint jest tylko nie-ja. 

Obie jednak literatury: francuzka i niemie
cka podjednym względem miały cel wspólny: 
zdobycie rozumowi praw na rzecz coraz 
większej samodzielności w poglądach na ist
niejący świat. Wielki filozof niemiecki Kant 
(1724-1804) w swojej "Krytyce rozumu 
czystego" zbadał naturę i zakreślił granice 
naszej świadomości. Było to systematyczne 
ugruntowanie praw rozumu i wytknięcie 
granic sfery, którą. rozum nasz objąć może. 
Wspominaliśmy j ui, że niektóre reformy 

oświeconego absolutyzmu są. odbiciem po
stępowych idei wieku, głównie \V kwestyi 
tolerancyi; - właściwie jednak próbą zu
pełnego i wszechstronnego urzeczywist
nienia idei oświaty była rewolucyj a fran
cuzka. Jednym z pierwszych jej czynów 
było ogłoszenie praw człowieka; przytem 
wQgóle dążeniem jej było zreformować spo
łeczeństwo według zasad, głoszonych przez 
filozofów XVIII w. Ka tem polega euro
pejskie znaczenie rewolucyi, której rok 
pierwszy (1789) rozpoczyna nowy okres 
dziejów naj nowszych, tak jak nowe dzieje 
rozpoczyna reformacyja. Oprócz miejsco
wego znaczenia rewolucyi-która zakończyła 
ustrój państwowy Francyi, rozpoczęty przez 
starą. monarchiję-przewrót 1789 r. ma i o
gólno-europejskie znaczenie dlatego właśnie, 
że w czasie tym we Francyi po raz pierwszy 
na podstawie nowych pojęć rozpowszech
niających się po całej Europie, rozpoczęło 
się przekształcanie życia społecznego, które 
we wszystkich krajach Europy mil1ło te sa
me ujemne strony; z czasem i w innych 
krajach musiało obudzić się t3kież dążenie 
do pogodzenia rzeczywistości z ideałem. 
Jednak wypadek ten niezmiernej wagi, roz
poczynający nowy okres cywilizacyjny dzie
jów - zarówno w znaczeniu miejscowem, 
francuzkicm, jak i w znaczeniu faktu ogól
no-dziejowego-nie był zjawiskiem niespo
dzianem w dziejach ostatnich wieków; zwią
zek jego z "oświatą. był nietylko ogółowym, 
ale przejawiał się także w wielu szczegó
łach, słowem, rewolncyja miała swoje dzie
jowe antecedencyje i, że tak powiem, za· 
wczasu przygotowane zasady. 
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Zarząd 
Warszawskiej Generalnej Reprezenta
tacyi Towarzystwa Ubezpieczeń Jakor. 

Komisy ja rewizyjna, z pomiędzy ubezpie
czonych wybrana, do składu której naleźeli: 

JJWW. Klimkiewicz Antoni, Radzca Dyrek
cyi Głównej Tow. Kred. Ziem
skiego; 
Małowieski Józef, Prczes Dyrekcyi 
Szczegółowej T. K. Z. gub. Łom
żyńskiej; 
Nowosielski Wojciech, Radzca Dy
rekcyi Szczegółowej T. K. Z. gu
bernii Kieleckiej; 
Rulikowski Antoni, właściciel dóbr 
Garbatówka w gub. Lub€lskiej; 
Sokołowski Felicyjan, Radzca Dy
rekcyi Głównej T. K. Ziemskiego; 

dopełniła w dniach 31 marca, 1, 2, 3 i 4 
kwietnia. r. b. szczegółowe sprawdzenie ra
chunków, akt i dowodów, dotyczą.cych po
ręczenia w r. 1883 ubezpieczeń rolnych " 
Królestwie Polskiem i haju Północno-Za
chodnim, oraz wypłaty wynagrodzeń za 
szkody w ubezpieczeniach tych poż::t.rami 
zrzą.dzone. 

Rachunek zysków i strat przez Komisyję 
Rewizyjną poświadczony, Komitet Nadzor-

o G- Ł 

T Y D Z I E Ń. 

czy zatwierdził na. ogólnem zebraniu dni~ 
25 kwietnia r. b. odbytem. Z połowy zy
sku, należnej Z,viążkowi Rolnemu od To
warzystwa Jakor, oraz z udziału przekaza
nego temu~ Związkowi przez Towarzystwa 
reasekuracyjne, Stowarzyszeni otrzymają dy
widendg W stosunku 61/~% składki przez nich w 
roku 1883 opłaconej, pozostała zaś kwota rs. 
168 k. 75, jako njedająca się rozdzielić, za
liczona została na przychód r. 1884. 

O tym rezultacie działań Związku Rolne
go za rok upłyniony, Zarząd ma zaszczyt po
dać niniejszem do powszechnej wiadomości. 

Generalną Reprezentucyja Edward Epsiein 
i Goldberg. 

Członek Komitetu Nadzorczego Jan Paweł 
Łuszczewski. (R. i Fr. M 7263) (1-1) 

O S t r Z e ż e n i e. 
z krążących pogłosek doehodzą mnie wieści, że ma

ją po,dobnQ kursować jakieś niby weksle z majemi 
jakołJy podpisami. Ponieważ ja nigdy żadnych weksli 
nie podpisywałem, dlatego podaj~ o tem do publi
cznej wiadomości i zarazem ostrzegam, iż żadnych 
takich weksli, jako nieroających wzgledem mnie pra
wnej godziwej ważności, płacić nie b~d~, a tern sa
mem uprzedzam każdego, ktoby miał zamiar nabywa
nia takich weksli z podpisem jakoby moim, iżby te
go zaniechał i niedał si't w błąd wprowadzić, dla uni
knięcia kosztów i prawnej odpowiedzialności. 

Piotrk6w d. 1 lip~ 1884 r. 
(3-1) Teofil Noetzel. 

o s z E 

.N2 28-

Licytacyje w obrębie guberoii. 
W dniu 5 (17) lipea w kancel. leśnictwa Pajęczno 

na sprzedaż drzewa snehego (suszki) w 5-ciu obr'l;
bach, zn. ogólną sumę 4540 rs. 5 kop. 

- 12 (24) wrześ. w kancel. hypotecznej łódzkiej, 
na sprzed,lż nieruchomości pod Nl224 przy ul. Wol
borskiej, od l5umy 10500 rs. 

- 16 (28) lipca. w urzędzie gub. petrokowskim na 
reparacyj~ i przebudowanie 26 mostów na 3-ch traktach 
I-go rzędu w obr~bie powiatu noworadomskics'o od 
sumy 2905 rs. 17 kop. (in minus) . 

- Tegoż dnia. w magistracie m. Częstocho~ y, na. 
dczynfekcyją: parku Jasnogórskiego, placu, a także 
miejsc obok murów klasztornych w latach 1885/ 7 od 
1471's. rocznie. 

- 2 (14) paźllz. w sądzie okręgowym tutejszym na 
sprzedaż majlj:tku Ptaszkowice z folwarkiem Złotnild 
w pocie łaskim, od sumy 43334 rs. 

- 3 (15) na rynku m. Petrokowa. na sprzedaż: 1) 
młockarni za sumę 120 rs.; ~) na sprzedaż bydła i 
koni za. sum~ 690 r8. 

- 17 (29) lipca na reparacyję drogi I rz~du pe
trokowsko-rawskiej nie szosowej w ciągu 1884 r. w 
kierunku od Wolborza do Tomaszowa od sumy 296 
rs. 99 kop. 

- Te{,l"oż dnia w urzędzie p-tu rawskiego, na re
poracyj~ jatek mi~snych w m. Rawie od 624 1'8 66 
kop. (in minus). 

- 4 (16) września w kancel. hypot. p-tu łódzkiego 
w m. Łodzi, na sprzedaż nieruchomości pod ~J 211 przy 
ul. W olborskiej w m. Łodzi położonej od sumy 5850 rs. 

- 25 wnes. (7 paźd.) w miejscowym sij:dzie okr~g_ 
na sprzeda.ż majątku Ja,nki (Jajki) z folwarldem Gra
bie" p-tu naworadomskiego, od sumy 52000 rs. 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskieijo 

~ Cement Portlandzki i Gips. ., 

I Zakład Drukarsko· Litograficzny ! Zgubiono! 
na drodze, jadąc od 1tburek do Petro
kowa, mal}ę, rejestr l}oJniaro
wy i plallleślly dób .. Patoki. 
Łasl.:awy znalazca raczy oddać tr.kowe 
do apteki W-go Klickiego w P etroko
wie, za stosownem wynagrodzeniem. 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga
tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(rozsyła si~ w koszach 
1/2korcowych wagi 130 (I.) Na mia
rę w skrzyniach zam kni~tyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na 
korcu (w składzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta
wą przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzec po k.70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Orzewny węgiel 
kurzony rs. 1. W składzie sprze
daje się każdą ilość. Zwózki węgla 
obcego dopełnia. po rs. 5 za fur
mank~ od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-13) 

Karety, Powozy, Konie, Bryki 
na resorach. 

do wynaj~cia. Zamawiać można w skła
dzie w~gla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzt.y, po
grzeby i spacery - wynajmują się na. 
godziny. (13-13) 

Jest do sprzedania 
~IAJ~ TEK ZIE)ISKI 

i 8ldad Papz'eru 

E. PAŃSKIEGO 
~ Poleca J. W. i W. P. Regestra Gosl)odarcze, Dzien-

..:..:. niki najmu, Księgi, Kasowe, pensyi i o.l·dyllaryi, s:::>

. ~ udoju mleka, Kwitaryjllsze leśne, Kwitki na 1'0- ""l 

....... bociznę· ~ 

.~ Druki dla Jeometrów, SlJdów, Zarzidów Gminnych, Go- ~ 
~ rzelni, Browarów i Dystylarni. § 
~ Przyjmuje wszelkie roboty w tenźe zakres wcho- et> 

I dzące, które spiesznie i starannie są WYkOnyw;Jne 
po cenacb umiarliowanycb. 

_ Materyjały piśmienne i wszelkie Farby. ' 

MAGAZYN DETALIOZNY 

UBIORÓW MEZKICH 
KORNELEGO WILCZVŃSKIEGO 

w Rynku wI}rost cukierni Llidkiego w Petrokowie. 
Na nadchodz~ey sezon zaopatrzony został w najświeższe 

nły tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas 
ubiorów męzkicb po cenach najprzyst~pniejszych. 

~~~~~~~~ 

Fabryka Tektury Smołowcowej O~niotrwałej 
i ASFALTU 

pod firmą F. PIET8UHMANN 
w Warszawie, Kanto1' Tłomackie 3. 

(3-1) 

OGRODNIK 
ż onaty, w wieku lat 31, wykwalifiko
wany, z chlllbnemi świadectwami, po
~zukuje, odpowiedniego miejsca od l-go 
Października r. b. Ktoby zatem tako
wego potrzebował, zechee si~ listownie 
zgłosić do Józefa. Nowickiego w Klu·· 
kach, przez Bełchatów gub. Petrokowska •. 

(3-1) 

Do sprzedanin 
:1.0 :t:nórg gruntu 

ornego i łąki, tuż pod miastE.'m Ra
domskjJ'm, z obsiewem ozimym i jarym 
oraz SI)1'zęty gospodarcze. Wia
domość na miejscu, u W. Grodzickiego 
w(. domu przy ul. Strzałkowskiej. (6-5) 

Agent Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od ognia 

Ksawery Szwejcer 
przeniód swe mieszkanie z domu p. Pań
ski~go na nlicy Petersburskiej-na ulic~ 
Moskiewsk~ do domu W -o Spana. Wejście 
z ulicy, na parterze. (3-3) 

Jest do sprzedania 
w ka.żdym czasie 

APTEKA 
bliższa wiado!Uość w Księgarni n. Pa-
cewicz. (3-3) 

Biuro Ogłoszeń 
rozległości włók 19 w blizkości m. Czę
stoehowy, gleby pszennej i łąk dwukoś
nych; nie mająey żadnych służebności, 
dom Jl>.ieszkalny dobry z pi~knym ogro· 
dem; za.budowania średnie, z inwentar
zem lub bez. Może być oddzielnie 8 lub 
9 włók, na. oddzielny folwark. 'W'"iado
moŚĆ bliższa w Częstochowie, u 
"'''-go Mnrlińskiego. (3-2) 

poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z cała, akuratnościa, 
krycie dachów tekturą i hole-cementem. Wszelkie roboty asfaltowe 

uskutecznia najlepszym Limmerowskim asfaltem. 

dla WSZ) stkich dzienników kraj owych 
i zagranicznych. 

pod firmą 

Rajchman i Frendler 
lY:1:EBLE Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, na,ł

mienia się, że każda z fabryki wychodząoo, rola 
do sprzedania tektury, pokrywa 40 kwadratowycb łokci, a nie 30 

macboniowe: łóżko, stoły owalny jak to się gdzieintlziej praktykuje. 
i do kart, konsola; jeSlionowe: kre- . 
den s i stoły. Bliższa wiadomość w domu I (R. l Fr. 5366). (6-6) 
!latowej, obok ks. Dominikanów u stró- ...... ~~~~~~~~ 
za. t4-4) '-~~~~'1iii.T~~ 

Redaktor i wydawca Mirosła-w- Dobrzański. 

w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 

~ Do dzisiejszego numc
~ ru dołącza się arkusz 

48 powieści z fl'ancuzkiego p. t. 
~Tajemnice pałacu sprawiedli
wości". 

,!(oSBolIeHo D;eHsypoIO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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'Wolnie poświęciłem życie swoje, ale pod jednym wa
-runkiem, a mianowicie: musisz zginąć ty i ten nędz
nik, który zabił hrabinę Andrea. 

Jakto? wiesz? ... 
- Ja wiem wszystko ... 
- l powiedziałeś to Merillou'emu?-zawołał hra-

.bia przerażony. 
- U wolni cię to od przyznania się samemu. 
Hrabia odrzucił pistolet z wściekłością, sch wyci! 

. się rękami za głowę. Co do Terraeson's, ten się nie 
ruszał z miejsca... Trzymał broń w ręku, i wzrokiem 
ponurym, pełnym nienawiści, wpatrywał się }lpar~ie 
·w Lambardier'a, który spostrzegłszy to spoJrzeme, 
wzruszył ramionami. 

- Możesz mnie zabić-rzekł-posłannictwo mo
je skońezone w tej chwili; za kilka minut będziesz w 
rękach sprawiedliwości; jedna zbrodnia więcej nie zba
wi cię! 

- Zgubiony! zgubionyl-szeptał hrabia. 
Terrasson uchwycił go ostro za ramię i zmusił 

by się podniósł. 
- Zawsze jednakil-zawołał-wzgardliwy i zu

chwały, gdy jest pewny bezkarności; tchórz gdy prze
widuje karę ... No! wstawaj, bracie, wstawaj, jeszcze 
-chwila energii; cóż u dyjabła ... nie wszystko stracone! 

- Tak myślisz?-zapytał hrabia, patrząo na bra-
·ta z niedo~ierzaniem. J 

- Wstań, mówię ci. 
- Cóż choesz robić? 
Terrasaon zgrzytnął zębami. 
- Najprzód zabiję tego człowieka, - zawołał 

'gwałtownic,-jedna zbrodnia więcej lub mniej, to już 
wszystko jedno ... on sam to powiedział. .. A m~wet ta 
może nam dać swobodę ... Wstań wi~c, i odwagi. 

I zwracając się do Lambardier'a, wymierzył doń 
i-spuścił kurek ... 
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Poeztylijon ukłonił się, wypił wino i czeka:. 
- .Jak ci na iwię, mój przyjacielu? - zapytał 

Lambardier, krając swój kotlet. 
- Franciszek do usług pańskich, jeśli się mog~ 

na co przydać-odpowiedział pocztylijon. 
- A więc, Franciszku, m~lm cię prosić o jedn~ 

przysługę· 
- O cóź chodzi? 
Lambardier uśmiechnął liię, napełnił po raz dru

gi szklankę Franciszka, a gdy ten wypił ją Guszkiem, 
rzekł doń, patrząc nań przenikliwie. 

- Czy nie ty odwozisz mnie do następnej stacyi? 
- Nie ja, lecz Wilhelm; to dobry chłopak, któ-

ry powiezie pana jak strzała, mogę pana zapewnić. 
- Zobaezymy. Ale nie o niego mi chodzi. 

Słuchaj no, powiedziano mi, że jesteś zręczno 
- Czy należysz pan do stowarzyszenia?- rzekł 

Franciszek, mrugnąwszy okiem. 
- Niezupełnie, ale moźesz mnie uważać za na.-

leżącego. • 
- Więc wytłomacz się pan jaśniej. 
- Otóż: czy droga ,viodąca do przyszłej stacyi 

jeBt dobra? 
- Jedzie się jak po atole. 
- Do licha l i nie ma sposobu, by powóz po-

cztowy wywrócił się ... nawet gdyby pocztylijon chciał: 
tego? 

- Jak to? .. 
- No, przeci9ż trudno wszystko przewidziej. 
- Prawda. 
- I jeżeli np. przypuszczę, że źle przywocowa... 

ne koło .spadli, to prawdopodobne ... 
- Ze powóz się wywróci. 
- To jasne, prawda? 
- Zdaje się! 
Tajem. pał. spr. 48 
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Teraz z kolei Lambardier mrugnął okiem nale
wając trzecią porcyję, 

- Mniej więcej za godzinę, - mówił dalej -
przybędą tutaj dwaj podróżni. Ty ich odwieziesz. 
Oto woreczek, a w nim 25 luidorów. Jeżeli chcesz, 
zarobisz go równie łatwo, jak wypiłeś tę szklankę 
wma. 

I cóż mam zrobić? 
To, co mówiłem przed chwilą. 
Jakto? pan chcesz .. , 
Chcę, przyjacielu Franciszku, by dwaj po

dróżni pozostali na połowie drogi i by nie mogli do
stać się do granicy, aż za kilka godzin. 

Bardzo dobrze, 
I przystajesz? 
Hm, to rzecz niebezpieczna, 
Jesteś zręczny, nic im złego nie zrobisz. Po 

spełnieniu faktu, otrzymasz drugi taki sam woreczek." 
No i cóż?-rzekł Lambardicr. 

Kusisz mnie pan ... 
- Ofiaruję ci majątek. 
- Widzę to ... ale to, co mam zrobić, to łotrow-

sk:1 sprawka. 
Lambardier wzruszył ramionami. 
- Widzę, żeś uczciwy człowiek, i to mI SIę po

doba, Tem łatwiej sig porozumiemy, Trzeba byś wie,
dział, że dwaj podróżni, o których mowa, a którym 
chcę przeszkodzić w ucieczce, są to d waj łotrzy naj
gorszego gatunku, ścigani przez policyję. 

- Czy mówisz pan prawdę? 
- Zobaczysz sam ... Jeżeli żądam od ciebie tego ~ 

co ci mówiłem, to tylko aby dać czas policyi do zia.
pania ich. 

To zmienia postać rzeczy. 
Więc przystajesz? 

- I zabieram woreczek. 
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- Jakiż jest pański zamiar? Chcesz nas po-
wstrzymać od udanin. się za granicę? I myślisz, że ci 

się to powiedzie? 
- Zobaczycie. 
Hrabia zamienił szybkie spojrzenie z bratem i 

obadwaj, wiedzeni jednem. uczuciem, wy\loby pisto
lety i nabili je. 

- Ah! ah!-rzekłLambardier-więc to naprawdę? 
- Zdaje mi się,- odpowieuział wice-hrabia, że, 

jesteś pan bardzo nieroztropny, 
- Cóż więc chcesz zrobić, mości Terasson. 
Ten zniżył bl'oń i opad rękę na cynglu, Lam

bardier ani urgn[!ł. 
- Strzeż się- rzekł tylko - zapominasz jednej 

rzeczy, a ja nic w~z.Y?tko ci powiedziaŁem: oczekuj ę
tu gości. Gdy opuszczałem Paryż z zamiarem gonie
nia was, zrobiłem to, co i wy byście zrobili na mojem 
miejscu: zabezpieczyłem sobie pomoc człowieka zna
ne!!o wam. 

- Merillou'ego może? 
Właśnie. 
I on spieszy za tobą? 
Za kilka chwil będziecie mieli zaszczyt po

kłonić mu się ... 
Brabia szarpnął się gwałtownie, 
- Ha, cóż robić!-mówił dalej Lambardier,

przyznajci~ż, że w stosunkach naszych wzajemnych 
okazywaliście mi zawsze taką wzgardQ, ze wrp,szcie 
znużyła się moja cierpliwość i obudziła nieubłaganą. 
nienawiść i pragnienie zemsty, którą dziś tylko zado
wolnić może wasza zguba... A mogliście być nn.wet 
szczęśliwi .. , kto wie?,.. Kochaiem Martę tak bardzo,. 
że może byłbym milczał... ale chcieliście zgubić j[!, 
mnio prześladowaliście zaciekle, musiałem walczyć z wa
mi jąk z naj zawziętszymi moimi nieprzyjaciolmi, Otóż, 
panie hrabio, nadeszła chwila, \"1 której walka ustać 
musi.,. W dniu, w którym uciekłeś z Pury~a, ja dobro· 
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